
Zapiski bibliograficzne
N IE M C Y  W  D O B IE  IM P E R IA L IZ M U

LE NO R E  0 ’B 0 Y L E : The German 
National Verein . „Journ. Centr. Eur. 
A f f . ”  January 1957, s. 333— 352.

Deutscher Nationa.lverein , założony w  
1859 r., zm ierzał do zjednoczenia N iem isc 
pod przewodem  Prus. A czko lw iek  za
gadnienie to było już obszernie om aw ia
ne w  h istoriogra fii (H. Oncken), artykuł 
przynosi pewne nowe szczegóły, np. o 
stosunku tej organizacji do kwestii po l
skiej. Aprobow ała ona rozb iory  Polski.

C. C. SC H W E ITZE R : B ism arck und 
seine w estlich-libera len  K r itk e r .  V e r- 
haltnis von Innen- und Aussenpolitik. 
„Aussenpolitik ” . H. 10, Oktober 1958, 
s. 653— 662.

Au tor om awia stosunek opozycji lew i-  
cow o-liberalnej do polityk i zagranicznej 
Bismarcka. Uwzględnia w ach larz poglą
dów  od Eugeniusza Richtera do barona 
Roggenbacha. K ry tyk a  liberalna m iała 
g łów nie charakter taktyczno-agitacyjny. 
Ewentualny gabinet liberalny, powołany 
przez cesarza Fryderyka, kontynuowałby 
zasadniczą lin ię Bismarcka.

JO A C H IM  R O H FE LS : Staat, Nation 
und evangelische K irch e im  Zeita lter 
der deutschen Einigung. „Geschichte in 
W issenschaft u. U nterricht” . H . 10, O k
tober 1958, s. 593— 616.

Z państwem protestantyzm  zw iązany 
był ideowo od początku swego istnienia. 
Po jęc ie  narodu natomiast nie odgryw ało 
praw ie  żadnej ro li. Dopiero w  epoce 
om awianej przez autora stało się rzeczą 
konieczną w zajem ne ustosunkowanie 
protestantyzmu i nacjonalizmu. Uznanie 
jednak dla elementu narodowego jako 
źródła wartości pozytyw nych nie w yszło 
poza aprobatę narodu jako społeczności

N iem cy bism arkow skie kulturow ej, nie zaś politycznej (K u ltu r -  
nation). W  ten sposób protestantyzm  
m ógł się przyczynić do rozw oju  nacjo
nalizmu, natomiast stał na przeszkodzie 
dem okratycznym  konsekwencjom  idei 
narodowej.

N iem cy  w ilhe lm ińsk ie

A. J. D A N IŁ O W : N iem ieck ije  burżu- 
aznyje istorik i „lib iera lnogo napraw le- 
n ija ”  w o w riem ia p ierw o j m irow oj w o j
ny i r iew o lu c ji 1918— 1919 godow. „N o - 
w a ja  i now iejszaja istoria” , '5/1958, 
s. 111— 124.

A u tor om awia poglądy polityczne l i 
beralnego skrzydła niem ieckich h istory
ków  w  dobie p ierw szej w o jn y  św iatow ej: 
Delbriicka, M eineckego, Troeltscha i W e
bera. Podzie la jąc zasadnicze dążności 
im perializm u sprzeciw ia li się oni jednak 
niektórym  jego zwyrodnien iom  i prag
nęli go bardziej dostosować do w ym ogów  
okresu parlam entaryzm u i liberalnej de
m okracji.

R epublika  W eim arska

W A L T E R  U L B R IC H T : O eharaktiere 
nojabrskoj riew olucji. „W oprosy istorii” , 
8/1958, s. 63— 71.

B iuro Polityczne SED pow zięło 29 
m aja 1958 r. decyzję w  spraw ie oceny 
rew olu c ji listopadow ej 1918 r. w  N iem 
czech. Uchwała ta rozstrzyga spory na 
ten tem at toczone m iędzy historykam i 
(por. P Z  nr 5/1957 oraz 6/1957. Zapiski 
b ib liograficzne). Jeszcze w  1948 r. k ie 
row n ictw o partii stało na stanowisku, że 
była to „n iepełna rew olucja  burżuazyj- 
na” . Obecnie uważa się, że była to „ r e 
w olucja burżuazyjno-dem okratyczna, do
konana w  poważnej m ierze środkam i
i m etodam i pro letariack im i” .
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N ojabrskaja r iew olucja  1918 goda w  
Gierm anii. T iezisy  k 40 godowszczinie. 
„W oprosy istorii” , 11/1958, s. 3— 23.

T ezy  stanowią podsumowanie dłuższej 
dyskusji o charakterze rew olucji lis to
padowej 1918 r. w  Niem czech. (Por. w y 
żej).

R O L F  B A D K E : Feind oder Gegner. 
„Gesch. in W issenschaft u. U nterricht” , 
11/1958, s. 686— 695.

A rtyku ł dotyczy de fin ic ji ,,w roga”  w  
teorii prawnej K aro la  Schmitta, jednego 
z prekursorów  hitleryzm u. Stosunek w ro 
gości ma zdaniem  Schmitta charakter 
„egzystencja lny” . Schmitt atakował kon
cepcje liberalne, k tóre re la tyw izow a ły  
Pojęcie wrogości u jm ując je  w  terminach 
Przeciw ieństw  ekonomicznych, ideolo
gicznych itp. W alka z w rogiem  ma zda
niem Schmitta charakter „to ta lny” . A u 
tor artykułu w idzi w  teorii Schmitta p re
kursora hitleryzm u. Rów n ież bowiem  h i
tleryzm  znał ty lko  rozróżnienie —  w e 
dług słów  samego H itlera  —  „b ra t lub 
śm iertelny w róg ” .

K A R E Ł  L IS IC K Y : D ie  Tschechoslo- 
Wakische Denkschrift fiir  die Friedsns- 
konferenz von Paris 1919/20. Eine Er- 
Widerung von . . .  „Internationales Recht 
Und D ip lcm atie”  1957, H. 1, s. 18— 24.

Au tor artykułu, em igracyjny dyp lo 
mata czechosłowacki, polem izu je z te 
zami artykułu: R udolf Stanka, Die tsche- 
cłioslowakische Der.kschrift fiir  die F rie - 
denskonferenz von Paris 1919/20. „ In te r -  
nationales Recht und D ip lom atie 1956” .
H. 1, s. 95— 102, i prostuje szereg błędów
i nieścisłości zm arłego w  m iędzyczasie 
Profesora.

Z Y G M U N T  J. G Ą S IO R O W S K I: Stre- 
semann and Poland a fter Locarno. 
„Journ. Centr. Eur. A f f . ”  October 1938, 
s. 292— 317.

Jest to kontynuacja artykułu zam ie
szczonego w  kw ietn iow ym  numerze tego 
czasopisma (por. Zapiski b ib liograficzne

3/1958) a om aw ia jącego politykę S .re- 
semanna w  stosunku do Polsk i w  dobie 
Locarno. Ponad wszelką w ątpliw ość do-
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w ied z io ry  został rew izjon istyczny cha
rakter po lityk i Stresemanna. N iektóre 
aspekty jego stosunku do Z S R R  (protest 
przec iw  in ic ja tyw ie  radzieck iej w  spra
w ie  polepszenia stosunków z Polską) 
wskazują, że w  pewnych okolicznościach 
dążyłby on do rew iz ji granic wschodnich 
nie ty lko drogą pokojową.

*
N iem cy  h itlerow skie

W . T. FO M IN : P ro tiw  popytok rieab i- 
lita c ji d płom atow faszistskoj G ierm anii. 
„W oprosy istorii” , 9/1958, s. 58— 72.

W  licznych pam iętnikach i pracach 
h istoryków  burżuazyjnych ujawnia się 
dążność do rehab ilitac ji dyp lom atów  
T rzec ie j Rzaszy. W ysuwa się tw ierdzenie, 
że H itle r  odsuwał ich od w p ływ u  na pod
stawowe decyzje. N iew ątp liw ie  H itler  
dokonał pewnych zm ian w  służbie dy
plom atycznej, aby obsadzić naczelne sta
nowiska ludźm i najbardzie j sobie odda
nymi. A le  i dyp lom aci starszej szkoły 
aprobowali zasadnicze posunięcia H itl»ra , 
a W ilhelm strasse brała czynny udział 
w  przygotow yw aniu  agresji.

O T O K A R  O D L O Ż IL IK : Edvard Be- 
neś on Munich Days. „Journ. Centr. 
Eur. A f f . ”  January 1957, s. 384— 393,

Pam iętn ik i Benesza dotyczące kryzysu 
m onachijskiego m ają w y ją tkow e znacze
nie, gdyż w  tamtych ponurych dniach 
wszystk ie n ic i po lityk i Czechosłowacji 
spoczywały w  ręku je j prezydenta. 
Szczególnie interesująca jest sprawa roz
m ów  m ę d z y  nim  a ambasadorem ra
dzieckim . N ie ulega już wątpliwości, że 
odpow iedzialność za odrzucenie pom ocy 
radzieck iej spada na Benesza. Benesz 
k ierow a ł się przekonaniem , że arm ia cze
ska zostanie i tak pokonana oraz że 
in terw encja  nie leżała w  interesie ZSRR.

O R O N  J. H A L E : A d o lf H itler  and the 
post-w ar Germ an birthrate. An  unpubli- 
shed Memorandum. „Journ. Centr. Eur. 
A f f . ”  July 1957, s. 166— 173.

M emorandum, opublikowane tu po 
raz pierwszy, pochodzi ze stycznia 1944 r.
i  dotyczy h itlerow skich planów rozw o ju
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demograficznego. A b y  pokryć straty w o 
jenne i nie dać się w yprzedzić „obcym  
rasom” , H itle r  planował w prow adzen ie 
poligam ii.

M IC H A E L  K U E H L : D ie Exilierte  
Deutsche Demokratische L inke in USA. 
„Z eitsch rift f iir  P o lit ik ”  1957. H. 3, 
s. 273— 289.

Au tor zajm uje się problem em  dotych
czas praw ie nie zbadanym, a m ianow icie 
niem iecką socjaldem okratyczną em igra
c ją  poi'.tyczną w  Stanach Z jedn . A . P. 
w  okresie h itlerowskim . Grupa ta posia
dała w łasny organ prasowy „Neue Volks- 
zeitung” , k tóry w ychodził do 1948 r.
i posiadał około 10— 15 tys. abonentów. 
Tygodn ik  był w  stałym kontakcie z bę
dącym rów n ież na em igracji k ierow n ic
twem  SPD, do którego należeli m. in. 
Friedrich Stam pfer (zm. w  1957 r.), dłu
goletni redaktor naczelny głównego or
ganu SPD „V orw arts ” , obecny przew od
niczący SPD Erich Ollenhauer, Curt 
Geyer, Erich R inner i F ritz Heine.

Organ izacyjn ie grupowała się socja l
demokratyczna em igracja niem iecka w  
Stanach Z jedn. A . P. w  istn iejącej już 
sekcji n iem ieckiej „Socia l Democratic 
Federation” , am erykańskiego stow arzy
szenia po lityczrego  powstałego z rozłamu 
„Am erican  Socialist P a r ty ” , pod koniec 
lat dwudziestych. Sekcja niem iecka po
siadała b liskie stosunki z w p ływ ow ym i 
osobistościami am erykańskiego życia po
litycznego i takim i organizacjam i, jak 
„Rond School o f Social Science” , (am e
rykańska socjaldem okratyczna fundacja, 
która utrzym ywała uniwersytet ludow y; 
k ierow nik iem  bib liotek i w/w szkoły był 
obecny deputowany do Bundestagu dr 
F riedrich W ilhelm  W agner z Ludw igs- 
hafen) czasopismem „T h e  N ew  Leader” , 
„Jew ish Labor Com m ittee”  oraz am ery
kańskim i zw iązkam i zaw odowym i. W io 
sną 1939 r. powstała pod protektoratem  
„Am erican  Federation o f Labor”  „G e r 
man Labor Delegation in U S A ” . Do rady 
doradczej tej organizacji należeli na j
w yb itn ie js i przyw ódcy i członkow ie k ie 
row n ictw a „Am erican  Federation of L a 
bor”  tacy, jak: W illiam  Green, George

Meany, D avid  Dubinsky, M ax Zaritssy  
oraz w ie le  osobistości am erykańskiego 
życia politycznego, k tóre nie należały do 
ruchu robotniczego. Członkam i „G erm an 
Labor Delegation in U S A ” było  k ilku 
nastu niem ieckich działaczy zw iązków  
zawodowych i socjaldem okratów, m. in.: 
A lb e rt Grzesinsky, W ilhelm  Sollmann, 
M ax Brauer, Gerhart Seger, H edw ig 
Wachenheim , dr A lfred  Braunthal, dr 
R udolf Katz, S ieg fried  Aufhauser, dr A l 
fred  Kahler, R ichard Hansen, a od 1940 
roku po przesiedlaniu do Stanów Z jed 
noczonych także Friedrich  Stampfer.

W  półtora roku później założona zo
stała przy współudziale „G erm an Labor 
D elegation” następna organizacja: „Asso- 
ciation of F ree Germans Incorporated” . 
Stowarzyszenie było ponadpartyjną or
ganizacją, skupiającą Am erykanów  n ie
m ieckiego pochodzenia i em igrantów  nie
m ieckich, przedstaw icieli trzech demo
kratycznych partii niem ieckich: SPD, l i 
berałów  i Centrum. Celem  organizacji 
było w prow adzen ie ustroju dem okratycz
nego w  Niem czech. Do stowarzyszenia 
należeli i czynnie w  nim pracow ali pra
w ie  wszyscy członkow ie „G erm an L a 
bor Delegation” . W yże j w ym ien ione or
ganizacje m iały  swobodę działania także 
po w ypow iedzeniu  przez H itlera  w o jn y  
Stanom Zjednoczonym . Poruszony w  ar
tykule temat w ym aga gruntow niejszego 
opracowania.

K U R T  K E R S TE N : Das Schicksal 
Breitscheids und H ilferd ings. „Deutsche 
Rundschau” . N. 9, Septem ber 1958, 
s. 843— 854.

R udolf Breitscheid i R udolf H ilfe r -  
ding, dwaj znani niem ieccy socjaldem o
kraci, znaleźli się od 1933 r. na em igracji: 
z początkiem  w o jn y  w e  Francji. W  lu 
tym  1941 r. w ładze V ichy w yda ły  ich 
w  ręce hitlerow ców , po czym  natych
m iast rozeszła się wiadomość o śm ierci 
H ilferd inga (pochowany został on w  P a 
ryżu). Breitscheida umieszczono jako 
u przyw ilejow anego w ięźn ia w  Sachsen
hausen, gdzie m ieszkał w  jednym  domu 
z Schuschniggiem. Zm arł rzekom o 24 
sierpnia 1944 r. B yło to tego samego 
dnia, k iedy zam ordowano Thalmanna.
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K O N R A D  B A R T H E L : Vom  Ethos der 
deutschen W iderstańdsbewegung (1. Teil). 
„Gesch. in W issenschaft u. Unterricht” , 
11/1958, s. 665— 685.

Au tor ubolewa nad faktem , że ruch 
oporu przeciw  H itlerow i jest obecnie 
w  N R F  przem ilczany i traktow any z za
żenowaniem. Barthel zwraca się do szkół, 
w zyw ając nauczycieli, aby dorobek m o
ralny tego ruchu w pa ja ły  uczniom. Z a 
przecza tw ierdzeniom , jakoby m otyw y 
opozycji an tyh itlerow sk iej w yn ika ły  w y 
łącznie z k ry tyk i sposobu rea lizac ji ce
lów  nacjonalistycznych przy równoczes
nej ich aprobacie. K oła  opozycji w ysu
w a ły  w praw dzie  cele zaborcze, ale zda
niem autora w y n k a ło  to raczej z chęci 
apelowania do szerszych kół i w łączenia 
w  swą akcję ludzi zbliżonych do H itlera . 
Z tego też powodu posługiwano się ra 
czej argumentacją realizm u polityczne
go, wskazując na sam obójczy charakter 
po lityk i H itlera, niż argumentacją e ty 
czną. Au tor uważa, że sedno rzeczy tk w i
ło w  m oralnym  potępieniu w o jn y  i zb ro
dni hitlerowskich. Stara się też odeprzeć 
zarzut reakcyjności kół opozycyjnych. 
Jakkolw iek przew ażającą rolę odgrywała 
tam szlachta i oficerow ie, jednakże lu 
dziom tym nie chodziło bynajm niej —  
zdaniem  autora —  o przyw rócen ie hege
m onii junkierstwa i genera lic ji w  m iejsce 
dyktatury h itlerow sk iej. Au tor kw estio
nuje w  ogóle m ożrość ustalenia pojęcia 
reakcyjności i postępowości. Szczególnie 
ta ostatnia część w yw odów  autora w y 
w ołu je zastrzeżenia.

E M IL  F R A N Z E L : D ie Sudetenfrage 
ais H istorisches Problem . „In ternationa- 
les Recht und D ip lom atie”  1957. H. 1, 
s. 25— 45.

Teza artykułu głosi, że próba Bene
sza przekształcenia Czechosłowacji na 
państwo nacjonalistyczne była przyczyną 
Wszystkich następnych katastrof. Fran- 
zel tw ierdzi za Herm annem  Raschhofe- 
rem  (D ie Sudetenfrage. Ihre vo lkerrech t- 
liche Entw icklung vom  ersten W eltk rieg  
bis zur Gegenwart. Miłnchen 1953, s. 310, 
zob. także om ów ien ie w/w pozycji, pióra 
J. W. Briigela, w  „Politische L itera tu r” 
1954. H. 5/6, s. 479), że z prawnego i po-
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litycznego punktu w idzenia państwo cze
chosłowackie jest zupełnie nowym  pań
stwem i nie może być uważane za praw 
nego kontynuatora średniow iecznego pań
stwa czaskiego. N ie  trzeba tu podkreślać- 
rew izjon istycznego charakteru tej tezy, 
która odbiera Czechom prawa do histo
rycznych granic ich państwa. Franzel 
sugeruje nawet, iż M asaryk i Benesz 
także nie w ie rzy li w  prawną kontynu
ację państwa czechosłowackiego, p rzy 
ję li jednak tę zasadę z powodu „czystego 
m akiaw elizm u” .

Inny „argum ent” , którym  Franzel 
operuje za Raschhoferem, a którym  ope
ru ją  także różn i rew izjon iści sudeccy, 
głosi, iż kwestia czeska została posta
w iona z in ic ja tyw y  Rosji, a nie Zachodu. 
Rew izjon istom  sudeckim w yda je  się, iż 
z pomocą tego „m odnego”  argumentu 
znajdą w iększy posłuch na Zachodzie. 
Au tor artykułu poddaje ostrej krytyce 
politykę Benesza w  stosunku do ZSRR. 
T w ie rd z i przy tym  za Rónńefarthem  
(D ie Sudetenkrise 1938, „Z e itsch rift fiir  
Ostforschung” 1955, 4 Jg.), że „d la  H it
lera czesko-radzieck i sojusz, a nie prob
lem  narodowościow y był decydującą 
przyczyną, że dążył on od początku do 
zniszczenia czechosłowackiego państwa” . 
„On (H itler) w id zia ł w  republice ogn i
sko bolszewizmu, które należało znisz
czyć, aby w  ten sposób w yrw ać Z w ią z
kow i Radzieckiem u jego pozycje zagra
niczne” . W  innym  m iejscu pisze Franzel, 
że to m obilizacja czeska z 21 V  1938 r. 
skłoniła H itlera  do rozw iązania kw estii 
czeskiej przemocą jesienią tegoż roku.

Jak w idać z powyższych fragm entów , 
Franzel usiłuje bardzo wszechstronnie 
„uzasadnić”  likw idac ję  państwa czecho
słowackiego przez H itlera . Odnosi się 
wrażenie, iż artykuł m ógłby się rów nie 
dobrze ukazać w  „Z eitsch rift fur Ost- 
forschur.g” .

D ruga w ojna światowa

E M IL E  W A N T Y : Les relations m ili-  
taires franco-belges (de 1936 a octobre 
1939). „R evu e  d’histoire de la deuxiśm e 
guerre m ondiale” . Ju illet 1958, s. 12— 23,

W spółpraca w o jskow a m iędzy Belgią 
a Francją teoretycznie i praktyczn ie p ra
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w ie  nie istniała. P lany strategiczne szta
bu belgijsk iego dostosowane były  do o fi
c ja lnej polityk i reutralności i „n iedraź- 
nienia”  H itlera . W  okresie kryzysu  au
striackiego i czeskiego podejm owano 
środki ostrożności głównie na granicy 
z Francją, aby zapobiec wkroczeniu 
w o jsk  francuskich do Belgii. Również 
w  sierpniu 1939 r. plan belgijsk i prze
w idyw a ł koncentrację sześciu d yw iz ji 
na gran icy z Francją, a tylko czterech 
d yw iz ji na gran icy n iem ieckiej.

JACQUES W IL L E Q U E T : L a  po liti-  
que belge d’ indepsndance 1938— 1940. 
„R evu e d’h istoire de la deuxiem e guerre 
m ondiale” . Ju illet 1958, s. 3— 11.

Po  załamaniu się paktu lokarneńskie- 
go w  1936 r. polityka belgijska stanęła 
na rozdrożu, wahając się m iędzy ści
słym  zw iązaniem  się z Francją i W . B ry 
tanią a zajęciem  stanowiska neutral
nego. B rak jasnej po lityk i m ocarstw  za
chodnich spowodował, że B elg ia  zde
cydowała się na neutralizm . 24 kw ietn ia
i 13 października Francja, A n glia  i N iem 
cy gw arantow ały je j neutralność. W  od
różnieniu jednak od paktu lokarneńskie- 
go Belgia sama nie podjęła tym  razem  
żadnych zobowiązań gwarancyjnych . W  
przeciw ieństw ie do okresu przed 1914 r. 
Belg ia nie była też zobowiązana do reu 
tralności. Neutralność je j w  latach 
1936— 1940 nie była faktem  prawnym , 
ty lko politycznym , w yn ika jącym  z chęci 
uniknięcia udziału w  kon flikc ie  w ie lk ich  
mocarstw. Au tor tw ierdzi, że ew entu
alne porzucenie tej postawy nie p rzy 
niosłoby aliantom  żadnych korzyści m i
litarnych, politycznie zaś byłoby szkod
liw e, gdyż dałoby H itle ro w i m oralne 
uspraw iedliw ien ie agresji.

M IC H A E L  FREU ND : Das Geheimnis 
von Pearl Harbour. Das amerikanisene 
Schicksal und die Aufgaben. „D ie  P o li
tische M einung”  1958. H. 21, s. 36— 18.

Jest to bardzo interesujący artykuł, 
k tóry  usiłuje przedstaw ić sprawę japoń
skiego ataku na Pea rl Harbour na tle 
całej am erykańskiej po lityk i zagranicz
nej prezydenta R.oosevelta. Zdaniem

Freunda, g łów nym  celem  prezydenta 
Roosevelta było niedopuszczenie do he
gem onii H itlera  w  Europie. W alka z Ja
ponią m iała ty lko drugorzędne znacze
nie, była środkiem  do celu, tzn. m iała 
doprowadzić do bezpośredniej w a lk i z 
H itlerem . Freund tw ierdzi, że A m eryka
nie sprowokow ali Japończyków do ataku 
przez nałożenie embarga  na ropę, przez 
żądanie w ycofan ia  się Japonii z Chin, 
Irdoch in , z „Paktu  T rzech ” oraz doma
ga li się zobowiązania Japonii do neutral
ności na w ypadek w o jn y  Stanów Z jed 
noczonych z N iem cam i. Stany Z jedn o
czone, zdaniem Freunda, celow o posta
w iły  w arunki n iem ożliw e do przyjęcia, 
były  one równoznaczne z ultimatum. 
Poza tym  Am erykan ie p rze ję li meldunek 
japoński i w iedzie li, że atak nastąpi, nie 
znali ty lko m iejsca i czasu. M im o tych 
in form acji nie w prow adzono w ystarcza
jących środków ostrożności, nie spodzie
wano się bowiem , iż atak będzie tak 
w ie lk i i tak skuteczny. M ały  atak, tw ie r 
dzi Freund, był życzeniem  Roosevelta, 
pozw alał mu bow iem  przełam ać sil'ie  
tender cje izo lacjonistyczne społeczeń
stwa am erykańskiego i w ziąć udział w  
wojn ie. Freund uważa, iż w ie lk im  b łę
dem H itlera  było w ypow iedzen ie w o jn y  
Stanom Zjednoczonym . Rooseveltow i b y 
łoby bow iem  niezm iern ie trudno dopro
wadzić do kon flik tu  z H itlerem , gdyby 
ten pozostaw ił Japończyków swemu lo 
sowi. H itler  sądził, że A m eryka będzie 
uwiązana przede wszystkim  w  w ojnę z 
Japonią i w  zw iązku z tym  nie będzie 
w  stanie w  w iększym  stopniu zaanga
żować się w  Europie. Była to kom pletna 
nieznajomość celów  politycznych p rezy 
denta Roosevelta. W  zw iązku z pow yż
szym tw ierdzeniem  w arto  przytoczyć w  
dosłownym  tłumaczeniu jedno zdanie, 
które jest bardzo znamienne i charakte
rystyczne dla poglądów autora artykułu. 
„P ytan ie  jednak czy m iał on (tzn. Roose- 
velt, przyp. tł.) p raw o i obow iązek sta
nąć na drodze H itle ro w i” .

Tezy  artykułu w ym agają  grun tow n iej- 
szego uzasadnienia.

A L E X A N D E R  D A L L IN : V lasow  and 
separate peace. „Journ. Centr. Eur. A f f . ”  
January 1957, s. 394— 396.
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Kom unikat o rozm owach m iędzy 
H im m lerem  a W łasowem  m iał się uka- 
zaś w  prasie 17 września 1944 r. W  
ostatniej ch w ili prawdopodobnie K a lten - 
brunner zarządził konfiskatę gazet. Cho
dziło o  uniknięcie przeszkody w  ew en
tualnych rokowaniach o pokój z ZSRR . 
Ostatecznie kom unikat ukazał się do
p iero 29 września.

N iem cy  pow ojenne

B O R IS  C E LO V S K Y : The transferred 
Sudeten-Germ ans and their po litica l ac- 
tiv ity . „Journ. Centr. Eur. A f f . ”  July 
1957, s. 127— 149.

Działalność N iem ców  sudeckich jest 
w y ją tkow o niebezpieczna i czasem nie
wygodna dla rządu federalnego. Żądanie 
bowiem  zwrotu  Sudetów w ychodzi poza 
ram y zw ykłego postulatu rew izjon istycz
nego na obecnym etapie, m ianow icie 
przywrócenia granic z 1937 r. W iąże się 
z tym  problem  prawomocności układu 
monachijskiego. N iestety w śród em igran
tów  czeskich znaleźli się ludzie, k tórzy 
uznają postulaty rew izjon istyczne, go
dząc tym  samym —  jak  podkreśla autor
—  w  integralność Czechosłowacji.

J. W . B RU G EL: Erstarrte Fronten in 
der deutsch-tschechischen Auseinander- 
setzung? „Aussenpolitik ” , 9/1958, s. 586—  
592.

Au tor stw ierdza z zadowoleniem , że 
wśród em igrantów  czeskich coraz częst
sze są głosy dom agające się porozum ie
nia z N iem cam i w  spraw ie Sudetów. 
Przodu ją  w  tej dziedzinie socjaldem o
kraci. W  jak i sposób opinie te m ają 
wpłynąć na politykę Czechosłowacji, tego 
autor n ie mówi.

R E IN H A R D  A D A M : Ruckblick auf 
d ie volk isch-politische Entw icklung im 
deutsch-russischen Zw ischenfeld. „Gesch. 
in W issenschaft u. U nterricht” , 9/1958, 
s. 539— 555.

A rtyku ł daje syntetyczny obraz od
działyw ania w  ciągu d zie jów  N iem iec
i Rosji na tereny położone m iędzy nimi. 
Polska i Czechy są w  tym  ujęciu ty lko 
przedm iotem  —  nie podm iotem  —  d z ie 

jów . Kon klu zja  autora brzm i, że stan 
obecny „stanow i koniec dotychczasowych 
dzie jów  N iem iec” , a lbow iem  —  zdaniem  
Adam a —  próżnia m iędzy N iem cam i a 
Rosją została ostatecznie wypełn iona,
i to na niekorzyść N iem iec.

D ie parteipolitische A lternative . 
„Deutsche Rundschau” . N ovem ber 1958, 
s 1003— 1012,

Au tor zastanawia się nad charakte
rem  partii politycznych w  N RF . CDU 
stała się w łaśc iw ie  partią  liberalną, w y 
zbyła się program u chrześcijańskiego, na
staw iła się w yłączn ie na kw estie  codzien
nej taktyk i politycznej, oddała się na 
usługi kanclerza, nie rozw inęła  form  or
ganizacyjnych i przypom ina dziew iętna
stow ieczny typ partii notablów. W  tych 
warunkach istnienie libera lnej FD P  staje 
się zbędne. Z  ko le i SPD  nie potrafiła  
w ytw orzyć  żadnej koncepcji politycznej. 
Jej agitacja ogranicza się do negacji po
lityk i rządowej. G łówna różnica w  sto
sunku do libera lnej postaw y CDU po
lega na dążeniu do eta tyzacji życia spo
łecznego przez stworzenie „państwa 
opieki społecznej”  na w zór Szwecji.

O SS IP  K . F LE C H TH E IM : Burid und 
Lander in der Sicht der Parteien . „Z e it -  
schrift fur P o lit ik ”  1957. H. 4, s. 343—  
361.

A u tor stw ierdza, iż stosunek partii 
(Flechiiheim bierze pod uwagę ty lko 
trzy najw iększe partie N R F  tj. CDU/CSU, 
SPD i FD P) do zagadnienia federalizm u 
uległ dość daleko idącym  zmianom.

CDU/CSU była  na początku jedynym  
zwolennik iem  federalizm u. Teoretyczn ie 
nic się w  tym  w zględzie  nie zm ieniło. 
Jest jednak rzeczą bardzo znamienną, 
tw ierdzi autor artykułu, że od dłuższego 
czasu CDU/CSU nie w ypow iada się na 
tem at federalizm u. A n i w  Program ie 
Ham burskim  z 1953 r., ani w  n a jw a ż
niejszych w iecach w  okresie w yborczym  
1957 nie ustosunkowano się do tego pro
blemu. Fakt ten autor uzasadnia nastę
pująco:
1) obecna sytuacja nie narzuca potrze

by tak iej dyskusji, gdyż problem  jest
w  pewnym  sensie rozw iązany.
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2) W  Radzie Parlam entarnej zw olenni
k iem  federalizm u by ły  CDU/CSU
i DP, przeciwn ik iem  SPD i FDP. W  
ostatnich latach można zauważyć dość 
dużą zm ianę stanowisk, która w yn i
ka z ogólnej sytuacji w ew nętrzno- 
politycznej N RF . W  poszczególnych 
krajach koalic je  rządzące nie zawsze 
są identyczne z koa lic ją  rządzącą w  
Bonn, stąd dotychczasowe różnice 
polityczne m iędzy partiam i m ają te
raz inną płaszczyznę tarć —  federa-
li,styczną tzn. m iędzy rządam i k ra jo 
w ym i i rządem  federa lnym  w  Bonn. 
Z tego powodu z jednej strony nastą
p ił wzrost tendencji federalistycznych 
w  SPD, z drugiej —  w  CDU/CSU 
można zauważyć zw iększenie się ten
dencji un itarystyczno-centralistycz- 
nych. Także FDP, dotychczas najkon- 
sekw entn iejszy szerm ierz centrali
zmu, zm ieniła sw oje stanowisko. Od 
chw ili wystąpien ia z koa lic ji z CDU/ 
CSU w ysiłk i polityczne FD P przeszły 
rów n ież na teren kra jów . W  tej sy
tuacji FDP, jak  i SPD jest obecnie o 
w ie le  bardziej federalistyczna niż 
przed dziesięciu laty, stw ierdza w  
konkluzji autor artykułu.

(Por. w  tym  nrze „P rzeg lądu  Zachod
n iego” art. K . N o w a k a ,  Stosunek ugru
powań burżuazyjnych w  N iem ieck ie j R e
publice Federalnej do unitaryzm u i fede
ralizm u).

O SS IP  K . F LE C H TH E IM : Politische 
Entw icklung und Finanzierung der CDU. 
„D ie  Neue Gesellschaft 1958” . H. 3, 
s. 182— 189.

Flechtheim  stw ierdza, że w ew nętrzno- 
polityczny rozw ó j CDU łączy się ściśle 
ze sprawą finansowania te j partii. CDU 
staje się partią coraz bardziej p raw ico
wą. Lew e skrzydło CDU traci na w p ły 
wach i znaczeniu. W idać to także sta
tystycznie. W  drugiej kadencji w  Bun
destagu było z ram ienia CDU na ogólną 
liczbę 244 posłów CDU około 50— 70 po
słów  należących do zw iązków  zaw odo
wych. W  obecnym Bundestagu l ;czba ta 
spadła do 36 na 277 posłów  CDU. Zm ia
nę tę uzasadnia autor coraz b liższym i 
kontaktam i m iędzy CDU a kołam i w ie l
koprzem ysłowym i, k tóre g łów n ie  finan

sują CDU i w  ten sposób w yw iera ją  b i f -  
dzo duży w p ływ  na kierunek w ew nętrz- 
ncpolitycznego rozw oju  tej partii. F lech t
heim podaje, iż w  celu lepszego i syste- 
m atyczn iejszego finansowania CDU za
łożona została w  1954 r. specjalna orga
nizacja „Staatsburgerliche Verein igung 
1954 e. V .”  w  K olon ii, do k tórej należy 
ok. 60 osobistości reprezentujących w ie l
k i kapitał i przemysł. Do zarządu tej or
gan izacji w eszli m. in. F ritz  Berg, P fe rd - 
menges, Paulssen. W ysokość dotacji, ja 
k ie  otrzym uje CDU od tych kół, ocenia 
się, pisze autor artykułu, np. w  wypadku 
akcji w yborczej 1957 r. na m niej w ięce j 
30 m ilionów  marek. Flechtheim  w yp ro 
wadza stąd wniosek, że p ro fil polityczny 
CDU byłby z pewnością inny, gdyby c ię
żary finansowe CDU ponosili wyłączn ie 
członkow ie tej partii. A u tor artykułu 
jest od 1952 r. profesorem  W yższej Szko
ły  Nauk Politycznych  w  B erlin ie  za
chodnim  i za jm u je się przede w szyst
k im  historią niem ieckich partii p o li
tycznych.

G E R H AR D  S TO LTE N B E R G : Fuh- 
rungsauswahl in der Dem okratie. „Gesch. 
in W issenschaft u. U nterricht” , 11/1958, 
s. 709— 714.

Dobór w arstw y k ierow n icze j w  sy
stem ie parlam entarnym  oceniany był 
ongiś optym istyczn ie przez M axa W ebe
ra. Od chwili, ogłoszenia pracy R. M i- 
chelsa (1907 r.) staje się rzeczą coraz 
jaśniejszą, że partie są oligarchiam i uzu
pełn iającym i się przez kooptację. W  N R F  
zjaw isko to uwydatn ia się szczególnie na 
tle apatii politycznej w yraża jące j się w  
tym, że zaledw ie 3%> w yborców  należy 
do jak ie jś  partii w  porównaniu z 10n/o\v 
Republice W eim arsk iej i 20% w  H olan
dii. Jedynym  hamulcem wobec dyktatury 
centralnych organów partyjnych  jest 
silnie rozw in ięte rozczłonkowanie fed e
racyjne partii

H E IN R IC H  B O D EN SIE C K : Parteien - 
dem okratie in der Bundesrepublik. „G e 
schichte in W issenschaft u. U n terricht” , 
11/1958, s. 696— 708.

W  grudniu 1955 r. w yłon iono w  N R F  
kom isję do zbadania systemu partyjnego. 
Sprawozdanie ogłoszone zostało w  lecie
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1957 r. W  roku przyszłym  oczekuje się 
uchwalenia osobnej ustawy w  tej spra
w ie. W  konkluzji swego artykułu autor 
dochodzi do przekonania, że m iędzy po
stanowieniam i konstytucji N R F  a rze
czyw istością „dem okracji party jn e j”  za
chodzi sprzeczność. Tak  np. konstytucja 
m ów i o podziale w ładz, w  rzeczyw istości 
zaś partia rządząca dąży do obsadzenia 
sw ym i ludźm i wszystkich organów w ła 
dzy, z sądownictwem  w łącznie. K on sty
tucja w id zi w  poszczególnym  obywatelu 
podm iot decyzji politycznej, w  rzeczy
w istości zaś w  polityce przewodzą partie 
k ierowane oligarchicznie, poseł zaś staje 
się w  praktyce wykonaw cą w o li frakc ji 
parlam entarnej.

H E LG E  PRO SS: D ie soziale Schich- 
tung in der Bundesrepublik. „Deutsche 
Rundschau” , H  10, Oktober 1958, s. 
916— 926.

Cechą charakterystyczną społeczeństwa 
N R F  jest zanik szlachty jako klasy i zna
czne obniżenie roli chłopstwa. K lasa ro
botnicza ulega głębokiem u w ew nętrzne
mu zróżnicowaniu, pozostając jednak 
jednolitą, czego w yrazem  są: praktyczna 
n iem ożliwość awansu klasowego (ty lko 
5°/o studentów jest pochodzenia robotn i
czego), m ałżeństwa w  obrębie jednej k la 
sy, wyrob iona świadomość wspólnoty. W  
obrębie k lasy średniej coraz w iększą rolę 
odgryw ają  urzędnicy. Jest to warstwa 
zupełnie n iejednolita  społecznie, której 
cechą jest —  w  przeciw ieństw ie do ro 
botn ików  —  stała ilu zja  awansu, pojęcie 
'h ierarch ii i niechęć do egalitaryzm u. 
Mieszczańskość tego społeczeństwa jest 
w łaściw ie pozorna. B rak k lasy w łaścicieli 
przedsięb iorstw  i zw iązanej z nim i in te
ligencji. Środki produkcji należą do m a
lej garstki w ielk ich  kapita listów  z jednej 
strony i w arstw y o w yraźnych  cechach 
drobrom ieszczańskich z drugiej strony. 
Stąd też ideały tradycy jnej kultury bur
żuazyjnej nie znajdują oddźwięku. M ie j
sce m ieszczańskiego uczonego o am bicji 
duchowego przew odnictw a zajm uje teraz 
ekspert.

K L A U S  H A R P P R E C H T  und F R A N Z  
W O R D E M A N N : D ie  A rm ee  der H aupt-

leute. „D er M onat” . N ovem ber 1958, 
s. 3— 15.

A u to rzy  zastanawiają się nad charak
terem  Bundeswehry. Duch tej now ej 
arm ii kształtowany jest —  ich zdaniem
—  przez średniej rangi oficerów , kap i
tanów, (H auptleute ), k tórzy m ają za sobą 
doświadczenie 12 lat życia cyw ilnego. 
Rok 1945 był w  ich oczach nie ty lko k lę 
ską m aterialną, ale i wstrząsem  m oral
nym. Obcy im  jest —  zdaniem  obu au
torów  —  w szelk i duch kastowości, ow 
szem, ży ją  w  obawie, czy w ładze i spo
łeczeństwo uważają ich za pełnoprawnych 
obywateli. Jedną z przyczyn tego jest 
takt, że Bundeswehra stanowi ca łkow i
cie tw ór państwa, przeciw n ie niż to było 
w  Republice W eim arsk iej, gdzie Reichs- 
wehra opierała się na starym  korpusie 
oficerskim . Au torzy  stw ierdzają całko
w itą  lojalność Bundeswehry dla ustroju 
Republik i Federalnej. Bundeswehra nie 
tw orzy  już państwa w  państw ie, jak  on
giś Reiohswehra. Perspektyw y przyszło
ści nie są jednak tak jasne. Zarówno 
starsi oficerow ie, ży jący  tradycjam i 
Wehrmachtu, jak  i m łody narybek, w y 
żyw a jący  się w  m ilitaryzm ie, mogą —  
zdaniem autorów  —  z b iegiem  czasu pod
w ażyć „obecnego ducha obyw atelsk iego” 
w  arm ii. Na uwagę zasługuje też tw ie r 
dzenie Harpprechta i W ordemanna, że 
żołn ierze Bundeswehry bratają się z 
Francuzam i, czują pew ien  kom pleks 
niższości wobec Am erykanów , natomiast 
z w ie lką  rezerw ą traktow ani są przez 
An glików .

E R N S T  F R A E N K E L : Otto Suhr zum 
Gedachtnis. „Z e itsch rift fi ir  P o lit ik ”  1957.
H. 4, s. 333— 347.

A rtyku ł, pośw ięcony Otto Suhrowi, 
byłem u nadburm istrzow i zachodniego 
Berlina, za łożycie low i i długoletniem u 
dyrek torow i W yższej Szkoły Nauk P o li
tycznych w  B erlin ie zachodnim, w spół- 
w ydaw cy  „Z e itsch rift fi ir  P o lit ik ”  i jed 
nemu z na jw yb itn ie jszych  przyw ódców  
SPD. Suhr zm arł 30 sierpnia 1957 r.

Zestaw ili 

Jerzy K rasuski i Zb ign iew  K u lak
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